"Wyjdź w świat - zobacz - pomyśl- czyli działaj"
”....wędruj z nami lasami ,polami  i maszeruj bez końca bez celu, a gdy spotkasz przygodę wtedy szybko się dowiesz, że tak warto na luzie czasem żyć "

 
Któż  z nas w przeszłości nie chciał być dzielnym podróżnikiem?  Odkrywać to co jest jeszcze nie znane, zdobywać nowe lądy i  górskie szczyty, walczyć z wszelkimi trudnościami. Z lubością  zaczytywaliśmy się w powieściach A. Szklarskiego o przygodach Tomka , a Ania z Zielonego Wzgórza sprawiała wypieki na nie jednej twarzy. Pragnęliśmy wyjść w świat i zobaczyć go w pełnej okazałości. Zobaczyć by móc rozmyślać nad jego pięknem. Obserwując i myśląc o Ziemi pomagać innym bliźnim, a najlepiej robić to wszystko poprzez aktywne działanie. Chęć wspólnej zabawy i przygody, poczucia więzi z grupą przywiodła wielu do harcerstwa. Tu zaczęliśmy wspaniałą przygodę, aż wreszcie znaleźliśmy  się w wieku starszoharcerskim. 

 Co dalej  harcerko , harcerzu starszy? 

Ten artykuł będzie o WAS i dla WAS {właściwie powinienem napisać o nas wszystkich} Może wreszcie zaczniemy głośno wypowiadać się na ten temat . Czas zadać   pytanie - quo vadis harcerstwo starsze? Wkraczamy w nowe tysiąclecie , otwierają się przed  nami nowe możliwości ,ale i zagrożenia , pamiętajmy o tym. Harcerz starszy wielu kojarzy się wyłącznie ze specjalnościami. Czy to dobrze, czy źle- oceńcie sami ? Każda "szanująca" się drużyna  koniecznie musi być specjalnościowa. Jak grzyby po deszczu powstają drużyny  ratowniczo- medyczne, pożarnicze, wodniackie, łącznościowe, proobronne {to takie, przypominające bardziej telewizyjną "kawalerię powietrzną", ubrane w plamy ,z nożami  w zębach }. To dobrze, że h. s ciągle szukają pola służby i przygotowują się do wejścia w dorosłe życie   wykorzystując  do tego specjalności. Nikt tego nie neguje i jestem pełen podziwu dla osób ,które w ten sposób zdobyły umiejętności  przydatne w dorosłym życiu. Boję się natomiast jednej rzeczy, aby sam wyczyn nie przesłonił do końca harcerstwa, a  drużyny starszoharcerskie nie stały się tylko klubami gdzie najważniejsza jest specjalność,  lub tzw. kółkami wzajemnej adoracji. Przepraszam w tym miejscu te osoby , które pracują zgodnie z metodyką naszego ruchu i mogą   poczuć się urażone. Jeżdżąc po Polsce i obserwując 

d. starszoharcerskie z przykrością  zauważam, że dobrze działających środowisk s. jest niewiele i giną one wśród innych. Na taki stan rzeczy składa się niewątpliwie wiele składników.  

                  Po pierwsze  brakuje dobrze wyszkolonych drużynowych starszoharcerskich . Organizowane są oczywiście ogólnopolskie akcje szkoleniowe, ale w praktyce wysyłane są na nie osoby z  tzw. "łapanki". W naszych  środowiskach brakuje dobrze przeprowadzanych  akcji naborowych,  lub informacje o nich skrywane są w szufladach biurek władz hufca.  Te ostatnia sytuacja jest wręcz patologiczna, ale przepływ wiadomości między poszczególnymi ogniwami  ZHP  to już temat na całkiem inny artykuł. 

     Po drugie  harcerze s. nie pracują   z Prawem Harcerskim, a jeżeli już to robią to  zajęcia  takie nie zawsze dostosowywane są do wieku i potrzeb grupy , lub koncentrują się wyłącznie  na dyżurnym 10 Punkcie . Brak zgodności metod z formami oddziaływania na jednostkę,   może powodować  znużenie i ucieczkę wielu  od harcerstwa.
 W okresie starszoharcerskim o to nie trudno, a przecież mamy  ostrą konkurencję. Pojawiają się także  "pokusy tego świata" i  to właśnie one niejednokrotnie biorą górę nad harcerskimi ideałami. Tak się akurat nieszczęśliwie składa, że w   wieku 13-19 lat tracimy najwięcej naszych członków . Jaki więc zastosować "haczyk " by moc złapać rybę? Specjalności  to dobra rzecz, ale przecież to  nie wszystko. . . 

       Harcerze starsi często stają przed trudnym wyborem, czy wkroczyć niejako z „marszu” na drogę instruktorska, czy nie. Przypominam wszystkim ,że w/g statutu ZHP  instruktorem może być już osoba w wieku 16 lat. Sprawia, to że z powodu braku kadry w wielu hufcach osoby w "odpowiednim wieku " , kierowane są od razu na kursy drużynowych.  W tym momencie  brakuje im etapu przejściowego pomiędzy harcerzem  starszym ,a instruktorem . Starszoharcerskiego etapu przygody i  poszukiwań własnego miejsca w dorosłym życiu. Nie wiek gra przecież rolę w naszej organizacji, ale musicie przyznać  sami ,że będąc jeszcze w fazie intensywnego rozwoju , szukając swego miejsca w spoleczeństwie , trudno jest  być  autorytetem dla grupy  rówieśników i być dobrym wychowawcą. Pojawiają się i inne problemy - bo przecież,  trzeba zająć się drużyną, zacząć zdobywać stopnie instruktorskie, a samemu w rozwoju zatrzymujemy  się na poziomie "tropicielki" czy "wywiadowcy".  Dziwnie nie ma  czasu zdobyć  H.O i HR. Po co to robić , przecież to czysty „snobizm”. W ten sposób kapituły stopni starszoharcerskich nie działają, a instruktor przecież  może przyznać każdy stopień nawet jeśli sam go nie posiada. Istne błędne koło. O zaniedbywaniu  domu i szkoły przez „młodych” instruktorów , na rzecz  harcerstwa już nie wspomnę.

       Kolejną sprawą, którą  zamierzam poruszyć jest pomijanie  przez h, starszych   kolejnego pola trójsłużby jakim jest Służba Bogu.  Moda na ateizm panuje wszędzie i udziela się ona także harcerzom. Po co właściwie Msza Św. na rajdach, biwakach,  o kapliczkach obozowych jakoś nie pamiętamy.  Przecież   harcerstwo bez  Boga nie może istnieć. Harcerzy starszych widać tylko od wielkiego dzwonu na  BS i czasami na tzw. oficjalnych uroczystościach lub Pielgrzymce ZHP na Jasną Górę . Sam byłem świadkiem, że wielkanocne rekolekcje chorągwiane zgromadziły tylko 3 środowiska, z czego dwa były „dojezdne”. ZHP nie jest i nie było nigdy organizacją ateistyczną, a wielu h. starszych, traktuje religię jako zło konieczne.  Dobrze, że mamy chociaż naszych kapelanów i Wydział Duchowy GK, może oni na ten stan coś zaradzą, ale i my musimy zacząć w tym kierunku coś robić.  

        Uważam , że ruch wędrowniczy może być tym , co nada  nową jakość h. starszemu. Kodeks Wędrowniczy to doskonała  "sprzedaż" Prawa Harcerskiego wśród h.s. Kodeks nie zastępuje Prawa, ale jest właśnie jednym z robaków dającym się założyć na haczyk.   Specjalności i wędrownictwo doskonale się uzupełniają i oto chodzi.[wszystkich zainteresowanych tym tematem odsyłam i polecam lekturę  naszej  starszoharcerskiej gazety -  „Na tropie” ] Najwyższy też  czas podjąć wysiłki zmierzające ku lepszemu  rozreklamowania ruchu wędrowniczego wśród harcerzy starszych.  Każdy właściwie coś o wędrownictwie słyszał, ale..... jak przyjdzie co do czego to nie wiemy jak zacząć ?  Oczywiście nie ma przymusu, kto chce skorzysta z tego typu rozwiązań, kto nie pójdzie inną drogą. Często h. s pracują jak na wędrowników przystało wcale nie wiedząc o tym. Może czas zacząć ich "uświadamiać"?  Przecież nam  wszystkim chodzi  o dalsze wzrastanie i dążenie ku szczytom, o zdobycie harcerskiego świetlanego krzyża , a nie o trwanie w miejscu. W niektórych chorągwiach nie działają nawet referaty starszoharcerskie ! Po co właściwie o tym wszystkim pisać. Otóż trzeba. Może reprezentujecie wspaniałe drużyny i środowiska, gdzie niema takich problemów. Lecz co z tymi braćmi i siostrami, którzy nie mają tego co wy ? Doskonałych i  wszechstronie wyszkolonych drużynowych, kapituł wędrowniczych i stopni starszoharcerskich. 
Czy są przez to gorsi? Najlepiej jest narzekać na wszelkich spotkaniach , że to środowisko jest kiepskie i zamykać się tylko we własnych skorupkach. Gdzie w tym wszystkim harcerskie braterstwo? Wymieniajmy się doświadczeniami i wyjeżdżajmy do innych. Niech ZHP otworzy się wewnętrznie, a kto wie może poźniej wyjdziemy z podobną inicjatywą do innych organizacji harcerskich? Problemy, które poruszyłem w tym artykule są oczywiście zasygnalizowane i mogą posłużyć do szerszej dyskusji. Do której wszystkich serdecznie zachęcam. 

Z harcerskim pozdrowieniem 
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